
Nr 98

Dodatek w -

dnia 7 Kwietnia 1901.

ii mm
P. Maurycy Mycieiski zamieszcza w F rze  

glądzie dłuższy list o potrzebie sanacyi systemu 
podatkowego. Z powodu aktualności tej sprawy 
pozwalamy sobie podać go w dokładnem stresz­
czeń1 j :

INie wiem, z czyjego nakazu — mówią, że 
z wyższego — prowincyoualne urzędy podatko­
we : okręgowe i inspektorowie oodatkowi zmie­
niają pobór podatków w istną nieraz kontrybu- 
cvę. N-e o nakładanie podatków w prawdziwem 
tego pojęcia znaczeniu, tj. nie o nakładanie ich 
tak, jak to ustawa nakazuje, bez względu na su­
mę ogólną, którą mogą wydać — starają się te 
urzędy, ile raczej o to, abv wyciągnąć z p ow e- 
rzonego sobie okręgu sumę, z góry oznaczoną.

la k  namzykład ustawa zaprowadziła nowy 
podatek osobisto-dochodowy. W  zamian za ten 
nowy ciężar miała nastąpić jakaś ulga w podat­
ku gruntowym i na papierze ona jest. ale w pra­
ktyce jesl gorzej, niż było poprzednio. Można do­
wieść książeczkami podatkowemi, że władze tak 
wysoko obecnie wymierzają podatek gruntowy, 
iż pomimo potrącenia od ogólnej jego sumy 15%  
opustu, płaci się przecież więcej, niz przea rokiem 
1898, dotyczy to zaś także gruntów, które pizy 
reki&sytikacyi otrzymały klasyfikacyę nizszą od 
dawniejszej. Nielylko tedy nie ma ulgi w podat 
ku gruntowym, ale przeciwnie jest jeszcze więk­
szy ucisk, tem dotkliwszy, że niczem nieuzasad­
niony.

Ogromnie trudno przytem stronom bronić 
się rekursem i udowadniać biędy w obliczaniu 
podatku gruntowego, gdyż rachupkowość w u- 
rzędach podatkowych jest skomplikowana i za­
gmatwana tak, że mieszają one podatek grunto­
wy, który ma inny opust, z domowo-klasowvm, 
mającym znowu inny opust, a ewidencya kata­
stru gruntowego z powodu niedostatecznej liczby 
geometrów jesl prowadzona bardzo niedokładnie.

Z powyższych powodów cierpią i właści­
ciele większych obszarów i włościanie, którzy zu­
pełnie nie są w stanie bronić się przed; niedckła 
dnościami podatkowemi.

U nas na wsi, nie rzadko zdarza się widzić 
właściciela gruntu mniejszego lub większego, jak 
nadaremnie usiłuje uniknąć zapłacenia podatku, 
który dawny właściciel powinien był zapłacić,, a 
który nie został ściągnięty we w łaścw ym  czasie, 
wskutek przeuczema urzędu podatkowego. Czę­
ściej zdarza się, że od jednego i tego samegó 
gruntu płaci podatek i stary i nowy właściciel, 
gdyż przypisano go nowemu właścicielowi, a sta­
remu zapomniano odpisać.

Rekure Lite powstrzymuje egzekucyi, to też 
włościanin nadaremnie usiłowałby bronić się przed 
egzekutorem, który przychodzi ao niego po nie­
słusznie wymierzony pudalek, v ze^utorow'e zaś 
pozwalają sobie aż nadto samowolnie postępo­
wać. Nie rzadko zdarza im się fantować Michała 
za dług Iwana, jeżeli Iwana nie ma na czem 
chwycić —  byle egzekutor nie wrócił z próżne l, 
rękoma do urzędu i nie ściągnął na sienie za­
rzutu opieszałości. Pozwalają sobie oni zabierał 
dłużnikowi warstat prący, ostatni siennik, ostat­
nią pierzynę, a nawel ściągać z niego siłą, z je ­
go ciała, kożuch i buty i to pod okiem władzy 
gminnej, która asystuje tym grabieżom.

Na załatwienie podania r tzw wolne lata, 
dla ui>wo zbudowanych domów w miastach lub

na wsi, długo czekać trzeba, natomiast podatek 
nakładają urzędy podatkowe, skoro tylko o istnie­
niu nowego domu się dowiedzą Podatek zapła­
cić się musi, bo grozi egzekucya i trzeba się za 
dowalać obietnicą, że bedzie on kiedyś zwróco­
ny, W ten sposób skarb państwa poprostu za 
ciąga od konirybuentów przymusowe i bezpro 
centowe pożyczki.

W ostatnich czasach mankamenty w wy­
mierzaniu podatków jeszcze z tego powodu p o ­
mnożyły się w zatrważający sposób, że inspekto 
iow ie podatkowi, którzy dawniej na to byli prze­
łożeni nad urzędami podatkowymi aby joli ra­
chunkowość spraw azać, a niedokładności z niej 
usuwać, od r. 1898, od rana do wieczora, zajęci 
oni są wraz z całem swojem biurem zbieraniem 
dal do podatku osobisto-doohodowego, kwestyo- 
nowamem fasyi poszczególnych kontrybuentów i 
t. p. Dzięki lemu zdarzają się takie wypadki, 
gdzie kontrybuent od uiszczonego podatku mu sta# 
zapłacić koszta egzekucyjne; > dzięki żerna mogą 
egzekutorowie po wsiach robić, co im się żyw 
nie podoba i posuwać swoją bezwzględność w 
fantowaniu chiopow do granic niedozwolonych.

Rozgoryczenie rośnie, a powaga władz rów- 
nomiernie z niem upada.

Wszystkim radużyciom i niedokładnościom 
nie są winne organa podatkowe, najbl.ższe kon- 
iryDuentowi, lecz winne są wiaaze wyższe One 
to wydały widocznie instrukcje orgaD om  pod­
władnym, w akirn duchu czynność swoją rozwi­
jać mają, a instrukcje te zmieniły w Gai.cyi po- 
da*ki na feontrybucyę. W idocznie powiedziano so­
bie q góry, se tyle a tyle rocznie ma Galicja 
dostarczyć skarbowi państwowemu pieniędzy, ka­
zano tę sumę ogólną rozdzielić na powiaty, a w 
w powiatach ściągnąć od kogo się aa i jak 
się da.

I to jest główna przyczyna owego ogromne­
go niezadowolenia, które się szerzy i doszło już 
do najwyższego natężenia nietylko w pewnych 
klasach naszego społeczeństwa, lecz u ogółu Lez 
różnicy zajęcia, a które moralną i materyalną 
szkodę wyrządza krajowi i państwu. W ten zpó ■' 
sób wyjałowią się tylko grunt, z Liórego przśfcież 
rząd chce chyba bez przerwy zbierać — i za­
truwa się ducha, którego leczenie z pewnością 
miliony będzie kosztowało.

Reagować przeciwko takiemu systemowi po­
datkowemu, jaki obecnie jest praktykowany u nas 
w Galicyi, trzeba koniecznie, a zaradzić złemu 
tem łatwiej, że nietyle ustawy tu winne co  wła­
dze podatkowe, kióre źle interpretują i źle wy­
konują przepisy prawa.

I

Dwie n lw o s c i i o m e .
Obecnie jest w Norwegii tak, że społeczeń­

stwo rozpada sję nie tak na stronnictwa polity­
czne, jak raczej na dwa obozy, jeden walczy 
pod hasłem zupełnej wstrzemięźliwości, „total 
Afhold", drugi ćhce ograniczenia pijaństwa. Dys­
kusje, zebrania liczne, broszury, artykuły prasy, 
wszystko kwestyą tą zajmuje się od lal kilkuna­
stu z rzędu, nie schodzi ona nigdy z porządku 
dziennego, a przecież ani jednych ani drugich me 
nuży: kwestya wstrzemięźliwości ciąg-e jest aktu­
alną.

Najciekawszym szczegółem z tego ruchu 
jest to, że agitacja - nie rozpoczęła się wśród lu­
du, tylko wyszła z koł lnteiigencyi, że pierwszy

mi wsirzemięźłiwcami i »apaluńymi agitatorami 
idei wstrzemięźliwości była młodzież akademicka 
i intoligencya, która wypowiedziawszy walkę al- 
konoiizmowi, zaczynała od reform u siebie.

Norwegia staję się krajem coraz częściej 
zwiedzanym przez cudzoziemców dla jt j dzikich 
i romantycznych ,fjordów u; ale kraj ten nietylko 
dla swej przyrody godzien zwiedzenia, niemniej 
bowiem interesujący jest lud tamtejszy, różne m- 
siytucye społeczni, i jego zwyczaje. Atoli do stu- 
dyów i choćby do spostrzeżeń pob.eznycn n.e 
naaaje się podróż, bo nie znając języka, wiele 
dowiedzieć się nie można. Trzeba tam żyć i 
zapoznać się bliżej z stosunkami, aby cenić Nor 
wegów należycie.

Najbardziej interesującym jest bezwątpienia 
ruch towarzystw wstrzemięźliwości, które doko­
nały dzieła, jakiem żaden kraj inny poszczycić 
się nie może, bo nietylko, że uratowały społe­
czeństwo ód zguby, jaką mu zagrażało pijaństwo, 
ale przyczyniły się w znacznej mierze do wyso­
kiego sianu oświaty w Norwegii Niektórzy ru­
chowi temu przypisują nawet wpływ na rozkwit 
literatury, nauki i sztuk pięknych.

Tym sposobem ruch stanął od razu na pod- 
siawie silnej, gdyż przykład dany z góry podzia­
łał na całe społeczeństwo. Obecn.e doszło już ao 
tego, że dzienniki polityczne z obawy przed utra­
tą abonentów nie umieszczają ogłoszeń o winach 
i wódkach i nie przyjmują anonsów od restau­
ratorów, u których sprzedaje się napoje wysko­
kowe !
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Nie mniejszą atoli osobliwością Norwegii 
jft^t prasa. Norwegia posiada prai.ę, redagowaną 
w inny zupełnie sposób od pism niemieckich, an­
gielskich, francuskicn i innych; wychodząc słu­
sznie z tego założenia, że stosunki odmienne kra­
ju wymagają tego, aby tak wpływewa i potężna 
instytucja, jaką jest prasa, do potrzeb kraju i 
ludności była zastósowaną, stworzyli sobie Nor­
wedzy w prasie istotnie instytucyą odręDną.

Prasa norwegska mało stosunkowo poświę­
ca miejsca polityce zagranicznej, podaje tylko te­
legramy o ważniejszych wypadkach, a ze sprayy 
krajowych omawia tylko te. które mają zasadni­
cze dla kraju znaczenie. Główny dział piśm nor- 
wegskioh stanowią artykuły napisane popularnie 
z różnych dziadzin wiedzy, jak z wychowania, 
hygieny, ekonomii, historyi, geogratii i innvcli na­
uk. Atoli artykuły te nie są umieszczane przy­
godnie, tylko podług pewnego systemu, tak że 
każdy tydzień stanowi jakąś całośc, & rok niby 
kurs pożytecznych nauk.

Jeżeli °ię zważy, jaką ilość papieru dzienniki 
pochłaniają, można sobie wytłómaczyć, że znaj 
dzie się w nich miejsce na omówienie i wyciągi 
obszerne z dzieł poważnych, a jaki skutek ga­
zeta tuka wywiera na czytelnika, łatwo sobie wy­
obrazić. Czytelnik gazet w Norwegii, choćby tyl­
ko ze szkół wyniósł zasób wiedzy szczupły, z bie 
giem czasu, czytająć gazetę przez kilka lat z 
rzędu, informuje się o wszystkiem i staje się czło­
wiekiem wykształconym. Inteligencya znajduje w 
gazetach raateryał obfity dla uzupełnienia swojej 
wiedzy, a nie jeden czytając ustępy z dzieł zna­
komitszych, zostaje zachęcony do zakupienia 
dzieła lub do zaprenumerowania gazety fachowej, 
interes dla nauki nigdy wśród niej nie słabnie, a 
że pisma Wiele miejsca poświęcają także litera 
turze i sztukom, wykształcenie czytelnika pozo­
staje zawsze wieiostronnem. Oczywiście, że pra a

społeczeństwa oświeconego i jednostek idących 
ciągle z pooiępem czasu, staje się w każdym kie­
runku wydatniejszą. Jeżeli więc o prasie wogóle 
mówi się, że ona stanowi poięgę, to w pierwszym 
rzędz.c dałoby s ię .to  powiedzieć o  prasie nor- 
wegskiej

IR R E P A R A B L E
Mężczyzna o tyle jest wart, o lit jesl do­

brym typem do jakiejś powieści lub nowelki

Rył mały, szczupły, druhny, bardzo elegancki 
o twarzy nadzwyczaj nerwowej. Mial kozią bród­
kę „a la Henri Oualre" i oczy takie biekitne jak 
kwitnąca cykorya aibo najlepszy gatunek ultra­
maryny Nosił zielony kostyutn bandycki kape­
lusz, i białe rękawiczki zapinane srebrnemi kla­
mrami. Chód i ru ct, były tak wymierzone, że 
mógł być świetnym przykładem rytmu. Był nad­
zwyczaj intelig-nhiyni chłopcem. Sam pisał, i od­
czuć coś ładnie napisanego szalenie potraiił.

Znano go w „K ole", w „Związku literac- 
kimŁ znano go po wszystkich redakcyach. Nazy­
wano powszechnie „Zielonym Zdzisiem*.

Kiedy kio patrzył na niego widział z po­
czątku bardzo mało. Był tak pozornie nie uderza­
jący tak nie wpadający w oko. Wyglądał jak 
fiiedołudzony lunatyk I  tylko ten, kto znajdował 
. i  nteresowanie u dopełnianiu własnym mózgiem 
form niejasnych mógł na niego zwrócić uwagę. 
Mógł przeczuć, że dusza ta jest pełną snów, wi­
z ji, halucynacyi szczęścia. że smutek wdarł 
się do niej, rozrosł się, wgłębił, w korzeni! Że 
wspomnienia u niego miały kształty zmącone, 
aie ę»knou wywołana niemi potęgowała się z 
coraz większą inteuzywnością

W całej jego postaci był jakiś wdzięk dzi­
wny, nie dający się określić i uchwycić. Nie r- 
śmiechał się nigdy, jakiś bły^k zadowolenia ud 
bijał mu się czasem na twarzy. Pociągał częmś 
specy&inie.

Znała go jeszcze wtedy, kiedy był barazo 
wesołym, miał oczy niezwykle błyszczące i śpie­
wał modne lwowskie piosenki. Potem się 
zmienił.

Był ogromnym przeciwnikiem dekaden­
tyzmu

ż  dziwną przyjemnością wyszuk.wał wyrazy 
nadające się do parodyi dekadenckiej „Melancho­
lijne włosy" „rozetkane oczy" musiały paść za­
wsze ofiarą.

Pozuaia go ta  jednej z herbatek literackich. 
Był tam wtedy:

„Gzerwonv glob"
„Dymiący szron"
„Zamroczone pytanie"
„Zbolali pokłos"
„Rozkołysany dzwon"
„Rozpylone „ja"
„Rozgwieżdżony Oleś"
„Roikw ieciony Lulo"
„Prajasne słońce" 
i „Rozmodlona monotonnia"

Cały zastęp deka ientów i dekaden>.ek W szy­
stkie te pseudonimy wymyślił „Zielony Zdziś".

Kiedy weszła improwizował:
- L iżę  rozpostarty na gwiazdach w cię­

żkiej zadumie. — Myśli moje płyną jak cichy 
łabędź po cichym kanale. — Przedmiotem moich 
myśli, bezmyślny filozof, bezmyślnego tłumu, Ma* 
Nordau.

— Owięwa mnie ciepło tropikalne, fioletowe 
jaśnienia białych nocy W chodzę w świat inny,

siaję się bezezasową, beaprzestrzenną, metafizy­
czną istotą’

—Tajemne piagnieme szerokich perspektyw 
wytwarza się w duszy mojej, u na tle zasadni­
czego, melancholijnego jej założenia, zamienia się 
w chorą tęsknotę.

— Chcę wypowiedzieć jedną z tych myśli za­
gubionych, które mają w ięctj uczucia, aniżeli 
sensu.

- Szukani nowych wyrazów, tworzę meta­
fory, rytmuję je, pomagam sobie gestem, sta­
ram się wymodulować głosem, no i. mówię bez 
sensu

Skończył i dostał przepotężne brawo. Na 
bis zaśpiewał znany lwowski kuplecik:

Czy wiesz co  to całusek jest ?
Miłości jest to znak,

Nie można go ni jeść ni pić 
A przeciez co  za smak !v

W ięc lube dziewczę nie bój się,
Miłości nadszedł czasl 

I teraz, kiedy kochasz mię,
Pocałuj jeszcze raz!!

Stał oparty o drzwi salonu i patrzył na 
tłutr roztańczony. Przyspieszone, dyszące odde­
chy cięły go w twarz, wir skłębionych kształtów 
^obił wrażenie szaiu. A  dźwięki tańca to gasły, 
to Duchały, żar i rytmiczne tętna mieszały się 
ą sobą Rozkipiałe, roztopione tony, spluwały do 
duizy płomieniem. Przesyt rozkoszy.

, Przyszły wspomnienia wyblakłe, spłowiałe. 
-Czar w nich drgał, drgała w nich dusza, cała 
tęsąnotą przepojona... Zarysował mu się w pa­
mięci tłum tańczących ludzi, a w głębi jakaś po­
stać siedząca przy fortepianie. Linie tańczących 
zlewały się z sobą w roziskrzonej, rozkłębionej 
fali. Banalne walce, polki, mazurki obijały mu 
się o uszy. Ani jednego wyiaźnego kształtu, tylko 
jakieś warstwy tęczowe. Jego ramiona były żą­
dne uściśnień — opadała mu głowa omdlała. 
Los z nim wyrabiał takie same komedye, jak 
z piłką o mur rzuconą.

Stał niegdyś tak samo oparty o drzwi sa ­
lonu i patrzył na tłum roztańczony. Po za tą 
zimną obserwacyą zmysłów, był smutek całego 
życia. Przypominał „scenę balową" Muncha.

Był śliczny — patrzyła ni niego i pytaia, 
co się składało na ten wielki urok? Czy rasa, 
czy dystynkeya, wykwintne wychowanie-, czy ten 
ogromny smutek i to zasmucenie? Miaia w du­
szy odrobinę miłej niepewności i powódź palące 
go słońca Jeżea były na świecie jakie gwiazdy, 
co mowie umiały, 10 były jego oczy. Odbijało się 
w nich coś, co przypominało fiołki, — ale nie 
barwę fiołków, tylko wyraz

Ogromnie dużo melancholii mieści się w 
samotności. Kaz gdzieś czytała, że są na świecie 
skrzydła białe, ciche, miękkie które potrafią czło­
wieka owinąć, przygarnąć, przytulić

Są kobiety, którym do szczęścia potrzeba 
słońca, światła, tańca i muzyki, -a są i rak.e, 
którym wystarczą buae, ciche, miękkie skrzydła. 
Muzyka może oszołomić, upić, uśpić, odurzyć, 
zagłuszyć. Muzykę mużna tak chłonąć duszą ca­
łą, jas usta rozpalone chłoną wilgoć.-- Jest ćzas 
w życiu człowieka, kiedy się w o ła ś w ia t ła ,  
światła, światła! f jest czas potem, kiedy się go 
me pragnie, zanadto jasne - oślepia W spo­
mnienie jak cien wlecze się za .człowiekiem Nie 
można go ni z serca wyrzucić, ni duazy czem 
innem wypełnić.
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Podw ójna nić.
Napisała

Miss Filleu Tinirwoft Fow nr.

d a ls iy l

— A gdy potem ja i moja kobieta z li. 
tościwego i dobrego serca, muszę pani powie 
dzieć, zaprzątamy sot ie głowę ich sprawami 
i dajemy im trochę przyjacielskich rad co  
do ich wieprza, to oni śmieją się nam w oczy 
i zamykają usta głuchem uchem. No i c o  ja  
mam zrobić z takimi, jak oni, ograniczonymi 
ludźmi, chciałbym wiedzieć?

Mr. Cartwright zachował powagę na twa­
rzy, choć mu się oczy śmiały.

— Nic nie masz robie muszę wyznać, tyl­
ko pozostawić ich bezwzględnie samym sobie, 
chociaż wydaje mi się daleko łatwiejszą rzeczą 
z tem wszystkiem uczyć kogoś rozumu, niż nie 
patrzyć na niego.

— Zostawiasz pan bezwzględnie tych lu­
dzi, co pana obrażają w spokoju? — zapytała 
Elfryda.

- Tak, ale to nie jest przyjemny sposób 
ostępowama, o ile to mnie dotyczy, choć wyo- 
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bfażam sobie, że moi wrogowie lepiej go wolą 
i czują, że ja  w rzeczywistości oddaję im do­
brem za złe. Zazwyczaj, gdy .unie ludzie obrażą, 
a ja  zdołam to okazać, to albo nie spostrzegają 
tego wcale, albo teź sądzą, że mi niedonrze i 
podają mi rodzynki i kwiaty jak choremu.

— To musi być rzecz bardzo nieprzy­
jemna !

—  A jest nadzwyczajnie nieprzyjemna. Nigdy 
me zapomnę jak raz zostałem śmiertelnie obra­
żony przez lady Silverhampton i pokazałem to 
tak wyraźnie, ze mi natychmiast podała swój 
uakon z woniami i przeszła po to przez cały 
saion. Mówiła, że była pewną, iż zemdleię, tak 
się zmieniłem na twarzy. A mnie bynajmniej nie 
zrobiło się niedobrze, ja  tylko byłem wściekły 
na tę starą kobietę i chciałem wyrazić słuszne 
swoje oburzenie zapomocą poważnej i pełnej 
godności miny. A ten flakon z woniam_ popsuł 
wszystko i nawet wtiącił mnie w rodzaj zobo­
wiązania dla mego wroga, co zdeptał mego du­
cha w błocie

— A mimo to wiem, żeś pan się śm.a* 
wtedy.

— Co prawda, tom się nie śmiał,; ale poprostu 
ryczałem tylko. Mnie się zdaje, że człowiek mcze 
się zawsze śmiać z tego, czego doświadcza, ohy- 
be że płacze nad tero, a bardzo często może i 
jedno i drugie robić -  ale niech pani pójdzie 
siąść pęd moiip cedrem, gdzie bratki kwitną.

i r  ■ '________ _______1___________ ______

Pani wygląda znużona, a może pani się czuje 
obrażoną i ja  laki sam fałszywy wniosek robię 
o pani, jak i mnie często fałszywie sądzono. 

Elfryda uśmiechnęła się.
— Nie, nie jestem obrażoną ani nie jestem 

znużoną tylko dzień jest tak gorący, że przyje­
mnie będzie usiąść i siedzieć przez chwilę, roz­
m aw iając Zresztą jestem przekonana, że n iem o - 
gł&Dym doznać ODrazy od pana i nie zdaje mi 
się, aby kto kiedykolwiek mógł był jej d ozn ai. 
Masz pan tak łagodny temperament i tak łatwym 
pan jesteś w obejściu się i tak otw arcie mó­
wisz, że nie módz się porozumieć z panem , by­
łoby tem samem, co grać w ciuciubabkę w o- 
twartym 'Ogrodzie bezr żadnych zakątków .

— Czy tak? —■ i smutny uśmiech ukazał 
się na twarzy pastoru

Tak. Czyż p«H ńi« wiesz że jednym z 
powodow, dla których pan jesteś lak miłym 
jest to, iż jesteś tak szczerym? Nie labię ludzi 
sztywnych, któizy ci nigdy n.e otworzą wewnę­
trznych drzwi do swego serca, lecz każą ci sie­
dzieć w przedsionku i r czekać, aż. będą gotowi 
rozmawiać z1- tobą, jak gdybyś był interesentem 
przybywającym w kupieckiej sprawie.

— Tylko że me można jednakowo być go­
ścinnym dla wszystkich swoich przyjaciół i zna­
jom ych — odparł Filip, siadają obok Elfrydy 
na starem krześle pod cedrem. — Niektórzy, jak 
to patii powiedziałaś, muszą pozostać w przed­

sionku, innych wprowadza się do sali recepcyj­
nej i tam sie ich zabawia, a mała tylko jen  
liczba zstępuję razem z nami w utajone głębie 
naszego serca, gdzie nadzieje nasze poschły nie­
gdyś na śmierć i obecnie leżą pogrzebane. Je­
szcze niniejsza ich liczba wreszcie wstępuje, w 
nasze Święte Świętych i tan. razem z nam i-m o­
dli się f bije czołem. Czyż tedy mogłabyś pani 
zganić nas za to. żeśmy nieprzystępni i nie do­
puszczamy tłumu do tych swoich osobistych 
sanktuaryow ?

— Co prawda, to nie. Byłoby wielkiem 
pospolitowaniem się dopi szczać ludzi obcych do 
wszystkich naszych miejsc uświęconych, a prze­
ciw ieństwem nieprzystępnośui nie koniecznie mus. 
być po“ politowanie się To jest tylko różnica mię­
dzy ludźmi nieprzystępnymi a otwartymi, że ci 
ostatni pozwalają ludziom obcym wchodzić aż do 
jadalni i saloru i biblioteki swego serca, podczas 
gdy tamci każą przypadkowym swoim gościom 
czekać za drzwiami w przedpokoju. A ja nie lu 
bię wyczekiwania ni cokolwiek za drzwiami po 
przedpokojach. Dla mnie jeslto bardzo zimna ce- 
reuionialneść.

Paetor przytaknął jej głowę.
— Czy nigdy się pani n.e zdarzyło wejść 

do domu, gdzieby byłą, "-wy. zajnu jadalń a i 
zwyczajny saion, jalt bywaią w mnóstwie domów, 
i przejść pa nich od razu i powiedzieć do siebie 
s a m e j„Z n a m  doskonale, jakim jest len dom, bo

zupełnie laki sam dom, jak każdym inny na tej 
alitfy." -  a po chwili odnajdujesz pani drzwi, 
prowadzące do jakiegoś cudc wnrgo pokoju balo­
wego albo do sali koncertowej •łbo du galaryi 
obrazów, o której się pani ani riie śniło, gdyś 
pani wchodziła do tego domu, a o której się pani 
pr/.ekonywasz, że jest przewodnią myślą jego i 
jest dowodem na tu, jaki duch panuje nad tem 
całem miejscem? Mnóstwo jest domow podobnych, 
zwłaszcza w Londynie, a ja wyobrażam sobie, 
że jest też mnóstwo dusz podobnych.

— Pojmuję doskonale, co pan rozumiesz 
pod tymi domami. Byłam we wnętrzu wielkiej 
ich liczby i doznałam tam wielu miłych niespo 
dzianek.

— Zawsze staram się szukać tego rodzaju 
budynków, dobudowanych do serca ludzkiego — 
mówił dalej mr. Cartwight. — Nigdy nie można 
bê t wahania nazwać nikogo pospolitym ozłowie 
kiem aibo nieinteresującym. dopóki n.e ma się 
zupełnej pewności, że w jego duszy nie wznosi
się tego gatunku odręony pawilon. Front domu
człowieczego .jest domem, odziedziczonym po 
przodkach, afbo też zbudowanym zgodnie z Tym 
stylem architektonicznym, jaki właśnie panuje, 
ale dopiero dobudówki do mego zdradzają wła­
sny właściciela srnak i upudubania i tym sposo­
bem staje się cząstką jego samego A 10 wszy­
stko jest alegoryą. C. d. n.

Z powodu przeniesienia łiandlu dohotelu „George’a“ 
urządzani za zezwoleniem władzy

towarów łokciowych, bielizny damskiej i męskiej, ora:- 
konłekcyi damskiej i dziecinnej.

J H i k o t n J  L u d w i g ,  P la c  M a r y a c k i  1, 8,



GrAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 7 Kwietnia 1901. Nr. 98.
Chora miłość epidemicznie się wzmaga, co ­

raz więcej wypadków śmiertelnych. Należy ją  
zaliczać do chorób insekcyjnych. Cichych, prze­
lotnych spojrzeń nie zapomina się nigdy, Jak 
echo skryte, jak oddźwięk daleki błąkać się będą 
po duszy. Zostawią po sobie wrażenie, o jakim 
„m ózgowa logiczna rzeczywistość" pojęcia mieć 
nie może.

Był ktoś na świecie, kto ją  kochał, szalał 
za nią, waryował, kto się w niej tak przeglądał, 
jak drżące światło niebieskie przegląda się w 
kropelkach rosy. Chciała choć tyle zakosztować 
szczęścia, ile jętka jednodniówka życia. Niestety!

Są na świecie duchy, którym marzyć o 
szczęściu nie wolno. Istotą takich duchów jest 
smutek, melancholia, tęsknota, uczuciowość wiel­
ka i wrażliwość, dobrowomy pesymizm i dobro­
wolne stworzenie sob-e cierpień. Gdy szczęście 
się do nich zbliży, odczuwają je, przenikają, ana­
lizują, zawieszają pomiędzy słońcem i gwiazdami, 
ale objąć je, dotknąć, z ąć w ręce się boią.

I cóż dziwnego, że promyczek, który nie 
był może ani taki jasny, ani taki złoty, ani taki 
święty, sprzykrzył sobie bujanie po sferach nie­

bieskich i zsunął się z całą prozą na ziemię, 
kiedy tymczasem taki duch męczy się, szarpie, 
szamoce, przez piekła pragnień przechodzi i wle­
cze za sobą łańcuch cierpień, który się przerwać 
nie może.

Raz gdzieś czytaia, że takie dusze tak tru­
dno przyzwyczajają się do szczęścia, jak nocne 
ptaki do jaśnień słonecznych.

Był tym promyczkiem, co to nie jest ani 
taki jasny, ani taki złoty, ani taki święty, co 
przvkrzy sobie towarzystwo gwiazd niebieskich i 
z całą prozą zsuwa się na ziemię.

Ale źle go pojęto, a właściwie źle pojęto 
promyczki zsuwające się z całą prozą na ziemię. 
One także kochają, ale kochają na swój sposób, 
tworzą ideał, a ten ideał może być w dziesięciu 
formach ucieleśniony. I nigdy miłość ich nie bę­
dzie ani pierwszą ani ostatnią, będzie tylko —  
jedyną. Przytem one nie żyją sercem, tylko wy­
obraźnią, nie przywiązują się do osoby, tylko do 
jej ustroju duchowego, a czy ten ustrój jest pan­
ny X  czy Y. — to im wszystko jedno

Literaci są to bardzo przyjemni ludzie. In

teligentni, indywidualni, dowcipni, jedyni w to 
warzystwie. Wszystko to prawda, a jednak ba­
jeczny aforyzm powiedział o nich Przybyszewski. 
Nie mają sumienia, — nie mają obow iązków ,-n ie  
mają nic prócz literatury, i tego, co może być 
dla nich substratem do powieści lub dramatu. 
Ludzie są u nich o tyle warci, o ile są dobry­
mi typami do jakiejś powieści lub nowelki. Oni 
kochają się i piszą powieść, kochają się dia tego, 
żeby ją  napisać. Żyją tylko dla podkładu, sło­
wem dla suDstratu swoich utworów

M ary a Kasecha.

H u Z M A I T O H G i
Wędrująca wies Gała wieś Vaglio pod Mo- 

deną, we W łoszech, puruszać się poczęła zwolna 
dnia 21 marca b. r. wraz z kościołem, cmenta­
rzem, polami, łąkami ku rzece Scoltenna. Na go­
dzinę poruszała się o 20 centymetrów, przez ca­
ły dzień o  4 do 5 metrów. Wszvstkie budynki 
już się zapadły i na ich miejscu powstało jezio­
ro, obejmujące najpierw dwa kwadratowe kilo­
metry i ciągle się powiększające. Dnia 21 marca 
b. r. po południu ksiądz, którego plebania stała 
obok kościoła na miejscu wsi, najwyżej połoźo- 
i em, spostrzegł, że plebania porusza się coraz

niżej ku dolinie. Wszyscy mieszkańcy wioski po­
śpieszyli ku kościołowi i przekonali się, że istot­
nie kościół i plebania zwolna się poruszają na 
dół. O powstrzymaniu tego ruchu nie można by­
ło myśleć, dlatego wyniesiono, co było można 
wynieść, z kościoła na miejsce bezpieczne. Czte­
rech dzwonów nie można było ocalić z wieży, 
ponieważ już się przechylała w niebezpieczny 
sposóh i groziła upadkiem. Dnia 22 marca b r 
poczęła się poruszać wieś, leżąca — poniżej ko­
ścioła, ku dolinie. Obszar, objęty katastrofą, obej ! 
mował 1700 metrów długości i aż do 800 me­
trów szerokości. W  nocy z piątku na sobotę ło­
żysko rzeki Scoltenny podniosło się o 6 metrów. 
W oda rzeki zatamowała się wkrótce i zamieniła 
się cała dolina w jezioro, które coraz bardziej 
się powiększało. Dnia 24 marca b. r. rano stra­
szliwe widowisko przedstawiło się mieszkańcom 
wsi. Cmentarz podniósł się, tworząc sklepienie, 
ośm metrów w ysok o; wiele grobów się otworzy 
ło i pokazały się szkielety, oraz napsute trupy. 
Zaraz też zapadł się kościół, którego gruzy po­
kryły część cmentarza i groby otwarte. Równo 
cześnie zaczął śnieg padać i padał przez całą 
dobę, — pokrywając nieszczęśliwą wieś białym 
całunem.

Sensacyjnego wynalazku dokonał w osta­
tnich czasach Luigi Vantatore, profesor uniwer­
sytetu w Pawii. Jest to środek ku zapobieganiu

i usuwaniu grzyba domowego. Gatunek grzyba
trującego, nazwany Lactarius torminosus, w »  
dzielając alkaloidy, niszczy grzyb domowy, nie 
naruszając drzewa. Rośnie on bardzo bujnie i 
szybko w zwykłych płynnych medyach baktyeryn 
logicznych i rozrasta się potem na drzewie.

Wystarczy kilku kroplami tego płynu. w 
którym kultywowano ów grzyb, pokropić beikę 
10 m. długości, a grzyb Lactarius torminosus 
rozrośnie się na całem drzewie, nie szkodząc mu 
a zapobiegając trwale rozrastaniu się każdego 
innego grzyba. Lactarius torminosus przeniesio­
ny na drzewo, belki, deski już zagrożone grzy­
bem domowym, niszczy bardzo prędko tenże grzyb 
szkodliwy.

Wynalazca nazwał ów grzyb, który niszczy 
grzyb domowy, Antimerulinium. W  Pawii przed 
użyciem każdej belki do budowli, nakrapiają ją 
kilku kroplami tego Antimerulinium Liczne do­
świadczenia wykazały, że zastosowanie tego 
środka przeciw grzybowi domowemu jest bardzo 
s.uLeczne. Rząd włoski założył centralę dla pro­
dukowania grzyba Lactarius torminosus.

Urząd sanitarny Rzeszy niemieckiej na pod­
stawie umowy z rządem włoskim powierzył pro- 
dukcyę tego grzyba farbiarniom Meistera, Luciu- 
sa i Briiniga w Hóchst pod Frankfurtem nad 
Menem.

Fulrry jedwabne 65 cent.
do złr. 3 65, jakoteż zawsze najnowszy czarny, biały i kolorowy „jedwab HennebergaM od 65 ct. do złr. 14.65

za metr —  gładki, w prążki, kratki, wzorzysty, damasty itd.
Jedwab na *nknie ślubne od 65 et. do zł. 14'65 
Damasty jedwabie „ 66 et. do zł. 14-65
Jedw. snknic batystowe (całasuknia) 8 65 do 4275

FaJary jedwabne drukowane od 65 et. do zł. 3-65
Jedwab balowy „ 60 et. do zł. 14-65
Grenadyny jedwabne r 80 et. do zł. 7-65

za metr do domu wraz z opłatą pocztową i cłem. — Prób&i natychmiast. — Opłata listu do Szw aicam  25 h,

H e n n e h e rn , Zurych ( c . ; k. nadworny dostawca.)

Joh . C h a la u p k a
W i e n ,  I .  H e s s g a s s e  7 .

W ażne d la  w s z y s tk ic h !
Znakomitym wynalazKiem jest

DURATOB!
Podeszwy w obuwiu nątarte nim 
raz co 3 lub 4 tygodrie Stują się 
'.rwairf, nie przepuszczają w ody 

bardzo elastyczne -t wskutek 
czego wuwie nigdy nit wychodzi 

z pierwotnej formy.
Dn ator cieszy się licznem zastoso­
waniem to wojsku, u >óźnych kor- 
poracyj — a mdaliśnw go do po­
wszechnego użytku po sprawdzeniu 

jego dobroci i użyteczności.
Żądajcie wszędzie D a ratora ! 

Cena błaszanki wraz z sposobem 
użycia 1  korona i 2 korony — 
Poeztą za nadesłaniem 1 k. 2C L. 
franco. — Dostanie prawie to ka 
żdej Drogueryi i 'Handlach korzen­

nych. — lidsprzedającj ni opnst.
Główna rozsyłka

WIEN, M. Goldstein, I . Saiulerstrasse7 
BU DAPE8T, Jnlius D obć 

V. Lipót-Mrut 1/b.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 et. od wyrazu.

Ł óżka żelazne, składane po złr. 5"50, z 
bokami, orzechowo lakierowane po złr. 

12"—, 14-—, 6-— , lii —, 20'—. M tterace 
druciane sprężynowe po złr. 12'BO. Łó 
żeezka dziecinne po złr. 12'—, 1 4 — , 
10 '—, 18-— . Kompletne umywalnie od zł. 
8 ‘ -  do zł. 30. — , poleca Piotr Chrząstow- 
ski, handel żelazny we Lwowie, plae Ka­
pitulny 1 (naprzeciw katedry). Filia : Tar­
nopol plac Sobieskiego.

H e r t o a t a
chińs^o-rosyjsKa, zbiór majowy, świeże 
Souehoug I. złr. 3-75, II. złr. 3-— . Okru- 
clty najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
złr. 130 za fant. Dwór Lapszyn Brzeżany.

C h i e f - O f f i e o :  4 8 ,  B  i x o n * R o a r l .  L o n d o n .  S W .

A. Thierry ego prawdziwa maść centofoliowa
jest najsilniejszą maścią naciągającą, która przez grun­
towne rzezenie wywołuje skutek uśmierzający i 
szybko g.). ey, usuwa przez rozmiękczenie obee mała 
wSJelkip. o rć dzaju. któie się dr rany dostały. Niezbę­
dne dla turystów , cyklistów  1 jeźdźców . — Do n a - 

i : * : [ te k a ch .— PoezJą franeo 2 słoiczki 3 kor. 
;>0 ; -I na próbę wysyła za poprzedniem nadesła- 

I ti . 80 gr. razem z rpisem i spisem składów 
: ich krajach knli ziemskiej, Fabryka apte­

karza A. Thierry ’ego w Pregradzie pott Bohitsch- 
Sanerbrn. ń. — Dla uniknięcia naśladownictwa prosimy zważaó na powyż­

szą markę ochronną, która wypaloną jest na każdym słoiku. 7014

Curaęao, Aniaette, Cherry Brandy, Fine 
Champagne A 1’oranga i t. d.

Jedyna fa b r y k a

Ob<x>QO

w Amsterdamie
B o k  z a ło ż e n ia  

1679.

R  I lir  n  NAUCZYCIELSKIE Mme Al- 
D l t l  U lement, przeniesione zostało 
do doiun przy nl. i.indego 1. 5, 1 . p.

7208 D l a

Mężczyzn.
W ażn y w yn alazek  p rzeciw  Osłabieniu. 
P o leean y  przez le k arzy . C en n ik  w  k o p e r­

cie za o p łatą  60 hl. m arkam i.
J .  A n g e n f e l d ,

W ie n , 1. W e ih b u rg g a ss e  9.

Drut kolczasty kowany, z kol-
eami 00 12 em. 100 metrów złr 3-50, z 
!:o'.eami co 6 em. 100 m itrów złr. 4-— . 
Siatka druciana kolorowa do okien 1 mt. 
kw. zł-. 1 ‘—. Łopaty do drenowania 
szufle po złr. 1-— . Ła. ki ogrofowe do 
składania po złr. 5-—. Krzesła złr. 2-20. 
Narzędzia ogrodnicze w kr‘Tn pieca • Hy- 
dronety. Nożyce do szpalerów złr 2 6 , 
angielskie złr. 3'50, łopaty, grabie , mo­

tyki, grabie itp — poleer

A N T O N I H A L S K I
handel żelazny 

Lwów, plae Maryacki 1.
Osobny magazyn mebli żelazny<h na 1 p.

,„v\

eV*

SKŁAD 
FABRYCZNY

W IED EŃ ,
I . K o h lm a rk t Nr. 4.

O K

Do nabycia we wszystkich renomowarych 
winiarniach i handlach delikatesów.

Zarząd dóbr Dr. Mikołaja hr. fieya
Przyborowie, p. Grabiny, stacya „ CzarnaL

Ma na sprzedaż z ie m n ia k i „Silesia" Cimbala i „T op ór" D ołkow skiego po cenie 
4 korony za i ctn. m , 500 kor za 100 ctn. m., loco stacya Czarna bez worka —
Ziemniaki te polecić możemy jako najwydatniejsze i najpewniejsze z w ielu najnow­

szych odmian, które uprawiamy; „T o p o ry " nadam si? szczególniej do gorzelni, zaś 
„Silesia" odpow iada wszelkim wymaganiom.

Prócz powyższych, mamy włrsnej hodowli odmianę „E dw ard" z krzyżowania 
Niebieskich Olbrzymów Paulsena z. Toporem  P olkow skiego , Plon w roku 1900 

11.800 kg. z morga 17-7 prc. skrobi. Za iookg. 10 kor., za 50 kg. 7 kor. za 25 kg, 
5 koron bez worka loco Czarna.

Prawdziwe tyrolskie

Materye na ubrania
męskie i suknie dla pań

w najpiękniejszych wzorach hayeloki, płaszcze 
od deszczu i najnowsze okrywki d'a pań po 

leca po cenach fabrycznych

K a r o l K a s p e r , Innsbruck G. 51.
fabryczna, wysyłka sukna 7160

Proszę zażądać wzorów słyn» eh materyi tyrolskicl. 
wraz z cenuikiem haveloków — gratis. I

Nestlógo m ą czk a  dis- d zieci
n a jle p sze  p o ż y w ie n ie  d la  

m a ły c h  d z ie c i.
1  p u s z k a  1  k o r o n ę  8 0  h l .  
P u s z k i  n a  p r ó b ę  l  k o r o n ę .

Mleka nie ma potrzeby dodawać.
Przez użycie tego od lat przeszło 30 wypró­
bowanego i z najlepszym skutkiem używanego 
środka odżywczego, można z łatwością odłączać 
niemowlęta. Biegunka i wymioty wykluczone.
Boczna produkeya fabryk Nestle’go 35 milionów puszek. 

Dzienne sputrzebo wanie mleka 132.000 litrów. 
N estłć’ go zgęszczone mleko z cukrem  doza 1  kr. 

kesti M  Nestlć’ go zgęszezune mleko bez enkrn „Y ikiiig,, 
ndeweII nowość, doza 1  kr.

Centralny skład:

P.BBRLYAK, ło n , l, ”  J  1.
zawiera najlepsze

alpejskie mleko.
7126

R C 1N C E G N O
najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierające arsen i żelazo

zalecane przez najpierwsze pow agi lekarskie p r z y :

anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnycn, 
kobiecych, m alaryi etc. 7250

P i c i e  w o d y  t r  w  a  p r / e a  c a ł y  r o k .
i Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

K ą p ie le  B o n ceg n o
oddalone „ 11/4 godziny jazdy od Trientu. Mineralne, błotne, parowe kąpcie, zupełne 
leczenie zimną wodą, elektroterapia, masaż, gimnastyka. 535 m. nad poziom morza. 
Osłonięte od wiatru, wspaniałe położenie, ożywcze, zupełnie walne od pyłu , sucho 
powietrze , umiaikowana temperatura 18—22°. b o m  z d r o jo w y  pierwszorzędny 
i dużym parkiem, prześlicznym widokiem na Dolomity. 200 gościnnych pokoi, sale 
jadalne i czyt“luie, salon kuraeyjny. Wszędzie elektryczne oświetlenie. Muzyka ką­
pielowa, Lawn-Tennis, cieniste promenady, urozmaicone wycieczki. Sezon trwa od 
maj* do październiku. Prospekty i wiadomości przez Dyrekcyę kąpielową w Ronoegno.

Sprzedaż we wszystkiej aptekach i drogueryaeh.

*
n

.,T lie  E m p ire "
amerykańska

Maszyna do pisania
piękne, prędkie i zawsze widoczne pismo.

Bardzo pojedyncza koasi ukcya Bardzo pra­
ktyczna i nadzwyczajuą ilość wydaje. Dzielni 
zastępcy poszukiwani. — Cen >iki bezpłatnie. 
Główne zastępstwo dla Anstro-Węgier i B»ł- 

kanu: T H E O D O R  W T  S S  & C o.,
W le ń , Ł , P la n k e n g a u e  1.

szczególniej ns

l f i |

Od rokn 1868 używa, się z najtęższym sk u tk iem .

Bergera lecznicze m yd ło  sstiołowoovre
na klinik ich i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań 
stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrznty snórne szczególniej ns 
przewlekłe i łaszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytm wy­
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięeia, pocenia nóg, łnpież 
na głowie i hrodzie. — Bergera mydło smołowoowe zawiera 40°/0 smo 
łowca drzewnego i wyróżnia vę znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołoweowemi w landlu. Golem uenronienia się przed falszo- 
,/aniami należy żądać wyraźrffe Be -gera mydła smołowcowego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak ochronL.y.

W uporczywych cler pienlach skórnych używa się zamiast mydła smołowco­
wego skutecznie

Bergera mydła smołowcowo - siarczanego.
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do ut mięcia wszelkich nieczystości cery, na 
wyrzuty skórne i i  głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia I 

Kąpieli dla codziennego nżytku służy, zawierające 35°/0 gliceryny i pachnące
Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.

Cena sztuki każdego gatunku 35 et. wraz z przepisem użycia.
Z innyoh mydeł Pergtra poleca się następne, zasłngująee na «wagę: Mydło benzoowe 
dla wydoiikatnienia cery : mydło boraksu1" "  przeciw wypryskom; mydło karbolowe 
do wygładzenia cery i uizn po ospie i jako mydło odwaniające; myd*o lohthyolcwe 
czerwoność twarzy Bergera Igliwiowe mydle do kąpieli i igllwiowe mydło toaleto­
we ; Bergera mydło dla mały eh dzieei (25 et.)

B e r g e r a  m y d ł o  p e t r o e n l f o l o w e  7201
przeciw czerwoności twarzy i nosa, wyrzutom i swędzeniu skór 7 ; mydło pieg owe 
bardzo skuteczne; mydło siarczanie przeciw stłuszczenioin i nieczystościom skóry

Bergera pasta do zębów w tubkach,
najlepszy środek do czyszczenia zębów, Nr. X dia normalnych zębów, Nr. 2 dla pa­
lących. Cena 30 et. Mydło tarninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów. 
Względem innych mydeł Bergera wwracamy uwagę na przepisy nżyeia. Należy żą­

dać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją liczne uasWowanania bez skutku.
Fahryka i główna rozsyłka: G. Heli & Conip., w Opawie (Troppau) 
odznaezona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie larmaceu- 

tyeznej w Wiedniu 1883 loku.
M iejsea nabyeia we Lwowie: w aptekach p p .: P. Mikoiascha, Zygm. Bucke 

ra, H. Blumenfi 1 1 ikóba Bei«er» A. Łazowskiego, A . Ehrbara, Z. Haya, K
&Kiepińskiego, J. Wewiórskiegu, Dr. Zarzyckiego i «.. fiappaporta — dalej w apte­
kach p p .: 10 Brodach u Kulała, Erisa i Landesberga, to Borizczowie u M. P io­
trowskiego, to Brztżanacl u A. Dnrsta, L. Nahlika; to Brzozowie u Halamy spadk 
to Chyrowie u Lewickiego, to Drohobyczu n A. Krzyżanowskiego. G. Tobiaszka 
to Jarołsa/wiu, u 3. Angeimannr , J. tołma; to Kołomyi u Pawłowskiego, Sten- 
zla, Witosławskiego; to Kamionee u P ilew i iego; to Przemyślu we wszystkich 
4 aptekach ; to Rzeszo de u Karpińskiego, Prona; 10 Bhmbori e u J. Ali ksiewieza 
i Herdliczki spad. *o Stanisławowie w wszystkich 3 aptekach; >o Skólem u apt. 
Lechowskiego, dalej 10 Stryju, w Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych 
aptekach Galicyi,

ELEKTRYKA.
'Specyalny Oddział dla urządzę! elektrycznych Fabryki 

maszyn „Perkut".)
Doświadczony personal, szybkość roboty i ściełoóć w terminach. 
Gwarancya i bezpłatne kontrolowanie w miarę umowy. Specyal- 
ności światowej firmy „Oesterr. Schuckęrt W erke". Kosztorysy 
bezpłatnie. Ceny niskie. Biuro informacyjne i skład podręczny: 

K o p e r n i u o  18.

N a a z w y p  i j r . .  g p e o y a ln o ś ć . Do nabyeia w lepszych handlach kolonial­
nych i delikatesów, aptekach t drogueryaeh.

Cena 1 oryginalnej flaszki 4 kor. Flaszki na próbę po 70 1 30 halerzy. 
Premiowane 80 medalami 1 krzyżami zasłual.

J o s e f  A r c h le b  &  C om p., Paruwa destjlarnia w PRADZE
Dyrektor Josef Archleb, k. n. k. Hoflieferant, 

fabrykant likiłrów „La Fermeu,

D r .  G r f t l l s ’ a

Proszek do potraw
(sprzedawany od r. 1857)..

Dyctctpf Mek przyczyniający sig ilo dobrego trawienia.
Do nabyeia w niektórych aptekach i drogueryaeh Austro-Węgierek, monarchii.

Cena m a łe go  p n a e f ia  84 ct. ( K 1,88 i . ) ,  d u ż e go  z łr . 1*26. (K .  2.52 h .)
MĘT" Proszę żądać w yraźnie D r. G311a’ a proszku do potraw  i wa- 

żać ca m oją markę oehronną. * ^ 6

Wyłąezni producenci (od r. 1868): 4256

D r ,  J ó z e f a  G r ó l i s ’ a  N a s t ę p c y
W ie n ,  I „  S t e p h a n s p la t z  6  ( Z w e t t l h o f ).

W ysyłka hartow na i drobiazgowa.

tOOOOOOOOOCO OOO9 0 0 O 0 0 9 0 0 0  

Jako dobrą i pewną lokacye
polecamy:

4%  listy hipoteczne koronowe 
4I/ ł°/o listy hipoteczne 
5%  Gsty hipoteczne premiowane 
4°/t. listy Tow. kredyt, ziemskiego 
41/sn/o listy Ranku arajuwego 
4% listy Bankn krajowego,
5% obligaeye komunalne Banku krwjowezo 
4% pożyczkę krajową 
4 %  galic. obligaeye propinMjyjne 
t wsaelkie ienty państwowe.

I N a c t t o  p o l e c a m y

Akcye gauc. T ow arzystw a elektrycznego.
Papiery

8
te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym 

kursie dziennym

KANTOR W SM Ia N Y
i  m i  galic. mm RaaEc aipeteczosp
ooooooooo o oooo oooo oooc

Najnowsze materye “  F. KORNECKI i SI WE LW0WIE„ Pasaż Hausmanua.
czyli olej ochraniający od kurzu i prochu, jest jedynym środkiem do konserwowania podłóg w 

LI kawiarniach, restauracyach w biurach publicznych i prywatnych,

W ydawca i oluedziajpowidy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , drukarni i litografii Piliera i Spółki.

13171038


